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w 105 roc~nicę śmieł~d Claopln" 

J aki e ż bYly owe si ly , kt ór e wywa lczyły n a m Cho-
p:na l s, \\ ' o r zyły z n' ego w' e lk: ego, na rod 0\v f go 

arly sl t;? PrzEde \\' s zy s t:"::m był to !ego \\':e:k ' U'den', 
"g,'n 'us z m uzycz ny" , któr y r:;o p r ostu żyw'o ł ową s i łą 
pchał go do dc kon an' a Iych rzec zy. ja kie go wzn:osły 
pCllad Ow e lo\va rz) s t ,,\o. w ~dórym zda\ndo S:E; 
lkw:ł po uszy. Oc zyw' śc : c pcm aga la mu w ',y!Il n ie 
zwyk ł a jn te :'gfnc' a , [ r ~n cus ka ]a s no sc , rpoJrzen: a. 
która mu po z" o ~' j a n, .. dc r wc z e śn 'e ocen'ć v· ' e:r t o ść 
owego towarzystwa, w k tórym si ę obracaj, j uk rów
nież określiła m'l j ,~ ' , i"s '1o - j::lk kont u r na ś r.i e ,~ u 
zarysO\Velf1Y - ,; 8 k; .; C ~ : ce l jego sz luk i i j a k;e ~ ą : e 
go zadan :a życ :C)\ ' P . Tn :", l' gen cja, k '.6ra mu j(' cno
cześn;e śc' ś le ol:! cś ' : ł a ś r od k ;, ja k m i m a dz i a łać, 
aby stworzyć s ztu k c; n a r IJdo wą; mądrość' życ i ową tak 
wcz eśn: e zj a \\' :a iil CJ sję u tego d z 'ecka sa ~ onó\V, 
a właśc i wi e d z:e cka "cbblanp go" 0 0 s a k~ '1 ch . k aże 
mu ba rdzo wc z eŚfl' e l ic zyć tylko na' s ieb : e i na swó j 
for :€<p' an , 

Wc ześn :e już Frycek cce n:a wart ość owej \>' :e:ko
palis ki ej opi2ki. Gdv mu An toni R'1d ziwilt JJf<, pon uie 
zam :es zk a n :c v: jego berlinsk'm ps ł a cu. p 's ze co po
wiernika T vlu s a: 
"By ł y bo;viem ośw ' 2d clyny ... i tym pod ocne s łów

ka, pi ękne, zaba wne _ ja jednak żadnej w tym nie 
w:dzę kor zyśc i , gdyby s i ę lo nawe'. u'śc'ć m:alo. 
o c zym wą lp:ę, bo już :0 nie jedna ła s k i1 , którą na 
pstrym kon: u widz i ałem", 

,Jes t to jak gdyby r e s umć dz 'c \\ 'i ę tnasiolel n'cro 
Chop:ni1 ze ws zySt kich jego d o ś wi adcz e ń r a!ono· 
wych, Jego (liez~' yk l a :ndY \\':du a),n c-ść wyc i ąg!1 <; ła go 
z tych zasadzek, k \óre go mogły p rz)"P r c w 'ć o za 
wrót głowy i zapa rc ie s;ę swego "w : e rzę" . 

Aleć jeszc7.e sama 'ndywidualnnść n :e-I~ ' yst a rc7.a 
I\' tym wzgl~d z: e , Mu s :ał się Ch op in cl[li c rać' na k'mś , 
być przez kogoś poucz any , kierowany . K to <i z! a lil l 
osobiśc i e na Ch o;->: n a - n ' e w iEm y. K to [o b,' l Ty lll ~ 
Wo yc'cchow sk i - na ,'b l iż~ zy :ego p rzy: ac 'cl - nie 
or:en tuj&ny się ta k samo, jak m 'n: m aln'e wi r my 
o Jan ie Maluszyńsk'm. Re.szty p r zyjac:ół Chopin a 
z \ej epok i n:e zn a my . Ich martwe im'ona i n a zw; 
ska ~po l yk,ne w listach podobne są do sta !' (J~w:,e 
ck;ch sy lwcc f k \\'yc:nanych z czarnego P?p: eru , 

Nawet mRło mamy pos z:ak, aby >poty kRI s : ę 
l Mochn ;; cló,l , W ' tw .ck ' m i :nnym ' młc d ym i d , u!o
kra tami owej e'pa ki. J eJ ', flY :: s t W·:tw:ck:ego, d <'l 'o 
wany do Chap 'n<J z \\'ar, Za \ ' y \,' , l . ", l h · , L . , : l' ~ r.;;:
syć oLc.;a lny. nap isany Z8peW'.1 e na prośbę rodz'ny 
Fr yde r y!,a, gd y ';: ; ego zaw (, a ;o v. a l1 ym cekm :es t po
ws t rzym a l~ : e kcm poz y tora cd p rzy; a zdu do W3 r SZ;J 
"'y, k tóra ,'est w p , ln i prz ygotow a ń do obrony p r zej 
armia P askiew i<::z'1, Wilwick i trak tUje w tym li t cie 
rnłocI szego o osir:>m lat ChoDina per "Kocha ny P a nie 
Fryd~ ryku" - co n:e św iadczy o za żył o ś ci PQm ' ędzy 
mł o d~'m i lud;- m ' , P r zy jaŻ1'l W :tw :ck iego i Ch r p :,oa d3-
tuje się dcp:ero z C Z 8~ Ó ·,.\' Em g:·acY.'n ch, Z Pil;· Yż c . 
C,1łk iem odm'fnn y , chu :'1k t e r y s l)'c ;'ny ton , jJ",- : pa · 
nu;e w l is ta ch. i J~ 2.r ~ kach W :tw:cl,' egn , d a t o \\'~n, ch 
z Paryża , 0.św ' e '. l a car d z.o ' a " l~o ~' 7, iy ny t.er: Ls ;u 
warsz<iwsk iego. O przyj <l ż n: z iYIl chn~ck m 1i l\ ź~ ' n 'c 
n ;e Wifm)l. . ' '. '.. w 

W tej d zf edz in' e mus : my p o;to s lać · p rzy d CI11 ;: ;; 18 ch. 
Oczy w'śc:e o il e ch odzi o s zl uke, to a im Gsi::r a :" 2WO 
lucyj na byla bard zo wyrażna, Char2 kleryst , cm e są 
wzm 'anki tak wcze sne Cho.pna o M' ck; ewicz~; . Ż'= 
Chrp 'n ba r dzo wcześn:e zdec.l'dcwa ł pośw 'ęc ' ć s:ę 
"zaśpiewow i n a sz[u kC; n arodcwą" ; c s t także .~as n e , 
Drcyz.'a 'a p ow z!c; la by la z cai,) ś w : ad omośc :ą; lA' lym 
!cierun'.;u dz ;a łał n 'cchy b;-,' e we wn.; t r zn y nac is " wie: 
k ' ej m ' lości do ojczyzny i je j ludu, a ,e ta kże i n ac :sk 
Ze\\;l:;t rz-ny. W 'd z 'el' sm y iak sz luk: n a:-odo wej w y
m~g8ł od swego Llczn'a El m e r i jak sluszn :e s po
s'rze g~ł r y t\Yl na rodowy naw C[ w ml c d ( ~: <lnej muzy
ce Chopin;: , We w'~pcmn!anym l 'śc ' e p ' sze ,'ówn 'eż 
Stefan W:lw:c'd le słowa: "Oby~ ,ylko c ąg!e m;al 
na uw adze : nar odow o~ć, narodowcść i jeszcz e r<lZ na
rcdowość, je ~t '.0 pra w:e czcze sło \\:o d~a po ~po l'tych 
p 'sarzó w , a!e n ie dla t 2. :; '~ go .' 2. k T \"'\ ; t a l('nt~" J est 
O ~ cz y s ta m e.lcd ia ; ak k; 'm a O;czys: e . G0:-y, :a :-; y , wo - ' 
dy i ląk i mają swój głos rodzjnny, we \'. n ęlrzny, choć 
go n 'c każda du sza po :muj e ... Ty b ą dź oryg'1a :n "m, 
O'Cl.)"s tym: mo;'e Cię z ' począ t k u n ie \\ '5 zy scy p c-:mą . 

al e \\' ytnv a ł otć : l,k 3z tałc ~ n; e s i ę n a raz obr a n Em 
polu zape "'.. :1: Ci i m'ę u p o' omnych .. ," 

Sł owa Le są bardzo namacalnYm symbolem , uśw i a 
damiaj ącym Chop inowi ,i ego .war lo~ C: narc do w~l- Za
mykał on .'e ba rdco glębo ko w swo': m sercu , któr~ 
potraf i ło p r zccho \\ y \ ać w ' ern' e i n i edos tę;;mit. n:e
jedno uczuc'e i n ' e; edno pr zy ka za n ' e. 

Lecz tego jeszcze mało. Kto nauczy ł Chopinól czuć 
po pol sku w pr7.cciwstó\\(·icniu do kosmopołi ty cznych 

salon.,) \' ? Oczyw :śc:e lo, co sa lonom owym Vi s am ej 
swej is loc;e s ię przec'w ~: a \\· ' ało. N:e m :c s 7. cZfmie, 
którzy salony owe uwa ~:ali za w;:ór n i e(jościg ł y , nie 
drob.1i mieszhanie, ży,i ,!cy z ocip adków pa lls kiego 
si o łu . A:e p rze de \':s zy, tk m lud ipols k i. lud w o rs za\" 
sk'ej l,!'CY, z kló r "l Ch cp ·. co r. zenn;e m'a l i mu s ' al 
m ' oć do cz yn ' en :a . W sza k je szcze w [( dy n. e ; eżdził 
wlasnJ m pO\\'c ze m, 

.' 
Ma~(ma tyc zn ' e b : o r ąc w i ęk s zo ść swego p ol sk iego 

ży\\'o i a Chopin SPGcl3 '! w W:H~ {.a\Vie. 'fu lal uczy! S I ę , 
ba\\':J, L ' r lo\\ a ł , ,pace,o\\ a ł i pa l r zy ł, pa lr z,d , pa 
trzył swo;mi chl onnym', m <] d rym : oczy ;:; ka mi. Tu taj 
także słuch a l - i lv,; c r zyl t a k t y po wą war s z a w ską, 

r ado;:ną , powiewną mu zykE; , j " ką są jego ob" kon
cert y for tep :an o wo , 

W;emy wszyscy i zgad za my się z l~m , że Chcp:n 
byl d emokralą. Nie na spo sći:> Geor'g :'! S and, która 
chętnieby w i d z iała komun izm i pod z:ał z 'e mi. poza 
hek larami nałeżącymi do Nohan~ - a le w spos6b ra· 
czej insty nkto\\'ny, p r zyzwycza:en io w y. Gd z : e ż się 
przejął Fryd eryk ,JO s t ępowymi ideam i'? Chy ba nie 
w salonie panny de Morio lł es albo w palacu "hrabi
ny" Mcslo \\' ~ k : ei. Tyl ko 1" a uLcy wa r sza ws k:ej, któ
ra zawsze ży ł a życ ;em o 'c zymy , puls owała kr w ią 
c?lego kraj u, była ożywcz'l i symptomatyczną, arlerią 
je;:' is~n iE' nia, 

l dla[ ego :lId- w a rsza"' ~ki do dz : ś dn ia k och 8 Cho
p ' nR i u\\' aża go za ,swo,~ ego, p a r e x c 8 1 i c n c e 
S\\'ojcgo ~ompo z) ',ora . 
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Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowskich" 

W numerze: 

TADEUSZ ST ANISZ -Pov-;ieść o wsi dębickiej 
"Jaworowy dom" W. Macha 

STAI'HSŁA W A DUBYK - Dzieli ich rzeka 

JOZEF JACHOWICZ - W strasznych mieszka
n iach, st raszni mieszczanie 

ADAM KULESZA - Dyskusją o "Nowinach 
Tygodnia" 

RENATA NIEMIRSKA-PISAREK - "Dysku
sja o plastyce rzeszowskiej" 

Tu przypiął, tam przy łatał. 

I!l iebo za snu waly raz po 
D'I ra z ci emn e chmury, 

gdz :cn :egdz:e ' . ."lko przc ś\.vie 
cal wą s ki rąbek świalła. 
W i a ł z:mny wiatr, S irącc j 
Lśc'e z drzew, śc.e!ąc ;e. 
szeleEzczo;c" m dywan '.m na 
d!'o;::ach i pol~ch. 

Nad pO~1J m' uno s ' ły f.ę dy 
my z pu :~lcych s'p. (;gn 's k. 
Pa!cno łę t y z:emn ic:czan l'. 
Wsz pdzie :ak ok '0m ;, ! ęgn"ć 
\v id ać gru(lki llldz:, wozy, 
kon'e - zb:er a r:o z'erl'n:ak ' , 
zw ożcno buraki c~lkrowe, 
O:·;}A,Q ,. K-oN:~yłe :; :~ '; ed~ ,~ , 

roz':l oc zyn a ła s i ę druga ,kam
pan:a o zb ;ory. 

W jede n taki jesie nny 
d z : eń z v, 01800 z('c ran e 

.. L. 

PRZED V MIĘDZYNARODOWYM KONKURSEM IM, 
FRYDERYKA CHOPINA . NA ZDJĘCIU: GODŁO KON
KURSU. CAF 

s 

orzesz końmi ze wspólnej 
slajni, będziesz potrzebował 
sprzężaju - pożyczymy ci
gw arantuje to zresztą statut. 

- Nie mogę dać - upie
rał się przy swoim Łukasz 
Wirk iejowski. 

- Musi sz dać, tak m6wi 
statut, który sa m pod pisałeś . 

- Nie, ziemię dam, ziar
no dam, nawozy dam, a ko
ni nie dam. 

- A robić w spółdzielni 
będziesz? 

- Chyba będę. 
- ' Chyba, mówisz' C O,5 tu 

c z ł on ków spóldzieln i [Jroduk 
cyjnej w SŁubnie, Gdy cho
dziło o sp rawy spół<izielni, 
pr zych c d z:ł a ich J,a wsze 
spora grom ada. 

Obraz W, Dilka - "Zebranie w spóldzielni produkC1Jjnej" 

kręcisz, Ostro nacierali ze 
\\'szys tkich stron na Wirkie
jowskiego, pytali dlaczego, 
tłumaczy li, że trzęba oddać 
konie, a on swoje, że nie i 
ni e. 

T :tm raZ Em chodz iło o wy 
kopk i, 

- P ora najw yi,sz a pr zy 
st ą p i ć do kopan ' a . Z~ snll ł o 
s i ę n a dobre de szczem, Mu
s:nw wszyscy jak jeden ru
szyć na ziemn: acz yska 
zaczął przewodniczący. 

Spokojnie cmów ipno plan 
b atalii ziemniac zanej. A 
więc przodC'm m:a ła iść ko
'Pac zka , za ną kobiety z ko
szami , polem mężczyźni j 
k on ie z furm <1 nkamL Była 
to z w ykła narada p roduk
cyjn a nasycona Iroską o spól 
d 7' elcl e dobro, gdyż ani je
d en zi emniak n ie może zoo 
s t a ć w polu, 

Sygn a łem do dy .c, kus ,ii s'.a
ły s ię znowu słowa prze
wodniczące go _ n as ze d zi 
siejsze zc bran;e spółdziel
cze m a ro zpa tr zyć spra w ę 
przYjęc i a nowych czlonków. 
Piolr Wirkjejow ski j Lukasz 
W'rki e jowski podpisali już 
dekl a racje, Oczy obecnych 
zwróciły się na wymienio
nych. Znali ich - sąsiedzi. 
Trzeba teraz patrzyć i zade 
cydować - Skończył prze
wodniczący . 

Gd zieś z kąta padły pier w 
sze słowa - dobrze robią! 

- Zdążyli się chyba na
pa tr zyć, jak to je>st w spół
dz ieln i produkcy:nej - czte 
ry l ata patrzyli! - ten glo.s 
był wyraźn'e zacżepny. 

O~o za ch w ilę miała się 
pO \\ " ększyć spółdzielcza ro
dzina. Nie d?,rmo jednak 
przypomniano tu na zebra
niu, że cztery la\a :stn ieje 
już spółd zie ln ia w Stubnie, 
I chyba w ła śnie to 4-letn ie 
doś\,viadczenie hazalo obej
rzeć v,;yc:ągn:ętą ku sobie 
rękę, czy nie jest przypad
kiem brUDna (choć \\· ła ś n i e 
nie o hig i enę chodziło), Os· 
lrożność i czujność obowią
zywała. 

Rośnie , roz wija sIę z każ
dym dn:em sp ół d zie lcza go
spodarka w Stubn :e, Każdy 
bL an s, ka żdy nowy cudy
nek, każdy kw:ntał wydcby 
'ego z z; emi plonu S1 a l spu
stoszen; e i zam:eszan;e w 
szeregach wroga, obaiał pło 
tkę, ale wróg nie u~tępuje 
łatwo. Zmienia pozycję i 
prz ypusz cza atak z innej 
strony, Malo to mieli prZ)'
kładów ! 

A kt·o roz,p i jał b. prze
wodnicz ącego? Kto P!',:ywo
ził go n iepr zylomneg:J i zo
slawiaJ na pośmiewisko 
pod pł otem? Próbow ano z 
~ej strony rozb 'ć spó1d zi el
czy kolektyw. 

Próbowa no siać zamiesz
k i w rodz inach, rozb ' jać sta 
dła małżeńskie , s i ać demo
ralizację. r przez ten ogień 
przeszli zwycięsko spółdziel 
cy. 
Przewodniczącego zdj ęte 

ze stanowiska, wyrzucono ze 
spółdzielni kobietę, która 
próbowała prowadzić perfid 
ną , rozbijac·ką robotę .. , 
Padły proste, rzeczowe py

tania, 
- Znasz to Łukasz statut 

spółdzielczy? 
- Znam. 
- Zgodnie z nim oddajesz 

do wspÓlnego użytkowania 
ziemię? Inwentarz żywy, tzn, 
konie jak masz, dwie krowy 
możesz zostawić na działce 
przyzagrodowej, resztę ' też 
trzeba oddać do wspólnej o
bory. Dajesz ziarno na za
siew i nawozy? Zobowiązu
jesz się przepracować w 
spółdzielni przynajmniej 100 
dniówek? I 

- A no, ziemię dam. Wszy 
stką. Ziarno na zasiew i na
wozy też dam, 100 dniówek 
przepracuję. ' 

- A konie? 
Konie - psiakrew - nie

jeden zaklął w duchu. Ile te 
poczciwe zwierzęta narobiły 
kłopotu spółdzielcom. Począt 
kowo, gdy nie było wspólnej 

stajni, każdy kto mi a ł trzy
mał u siebie na działce przy
zagrodowej . W końcu stajnia 
stanęła, piękna, jasna , nowo 
czesna, a ni ejeden z odda
niem koni zwleka!. 

- Jutro przy prowadzę -
odpowiadano najczęśc iej na 
zaczepki - dziś przywiozE; 
jeszcze drzewa, zaorzę dział 
kę. Później coraz trudniej by 
lo już znaleźć powód clo 
zwłoki, ale mówio no n ieod
miennie - jutro, jutro ... 

r tak z wieloma jest do 
dnia dzisiejszego. Z po
czątku bagatelizowali spół
dzielcy sprawę posiad ania ko 
ni na działce przyzagrodo- . 
wej . Przeważającą część ro
bót wykony wały ciągnj[{ i i 
brygady z POM. Z czasem 
jednak, zwłaszcz a w czasie 
pilnych robót spostrzegli, że 
konie są poważną przeszko
dą w rozwoju spółdz i elni. 
Nieraz kogoś wołali , lub szu
kali do pomocy w roboci e -
nie bylo go, Albo pojechał 

końmi szuter wozić, albo co 
lasu po drzewo, lub gdzieś 
tam komuś orał czy sial. 

- Tu się robota w spół
dzielni wali, a oni tylko z 
końmi uganiają - wyrzeka
no. Psuło to poważnie orga
niz acj~ pracy, opóźnialo sie
wy, żniwa, sianokosy, 

Potem się okazalo, że nie
którzy to nawet uprawiają 
gdzieś w sąsiedniej wiosce 
na dz iko ziemię, inni grun
ty swojej żony - kto by tam 
wyliczy! wszystkie przypad
ki, gdzie konie były poważ
nym środkiem służącym do 
oszukania państwa, jak też 
osłabienia spółdzielni pro
dukcyjnej. 
, - Koni nie oddam - pa
dla wreszcie odpowiedż, 

- A-a-a 'widzisz iO! 
Nie, Łukasz, z tE:go nic nie 
będzie - odezwały się głc
sy. 

- No, po co ci konie, kie
dy ziemię wnosisz do spół
dzielni indagowali go. 
Działkę przyzagrodową Ze,· 

Wreszcie wydobył ze sie
bie zdanie: przecież matka 
ma gospodars two. 

Wtedy zrozumieli. Toś ty 
taki? Masz swoją gospedar
l,ę w Slubnie, a matka ma 
równ ież swoją ziemię. Ona 
sama nie uradzi gospoda
rzyć , bo stara, a l ty na 
dwóch gospodarstwach też 
n ie dajesz rady. Więc jedną 
ziemię do spółdzielni , a sarn 
z końm i - wio na gospodar
k~ do matki. 

Nie, nie przyjmować! Po
tem , jak się nam będzie ro
bota na łeb walić, on będzie 
tyral naj pierw na polu mat
ki. Znamy takich. 

- Coście się tak mnie u
czepili. A czy to ja jeden, 
jedyny będę miał w spół
dzielni konie? - Łukasz wy 
rzucił ze siebie te słowa l pa 
trzył teraz wyzywająco. 

Ten i ów głowę schował 
w ramiona . Na wet Derkacz 
też spuścił oczy, Może. sobie 
akurat przypomniał o tych 
półtora hektarach żony i o 
tym koniu. 

A walne zebranie dykb
walo: Niech się Łukasz Wir
kiejowski ' dobrze zastanowi 
zanim przyjdzie do spółdziel
ni. Nie można równocześnie 
palić Bogu ś~ieczkę a dia
błu ogarek. Prawda, że jesz
cze jest u nich nie wszystko 
w porządku. Ale teraz do
strzegli ju ż, gdzie leżą błędy 
w ich pracy - w łaman iu 
zasad statutu sp6łdzielczego. 

Pora naprawić stare błędy, 
a nowych nie będziemy po
pełniać -- taki byl sens go
rączlwwei, namiętnej rozmo
w y. 

r zgodnie ze statutem l'"u· 
ka sz Wirkiej owski nie zostal 
przyjęty na członka sp6ł
dzi elni, By ł to pierwszy krak 
spółdzielców ze Slubną, kt6-
ry pozwoli im odrzucić ba
last w Ich ma rszu -- posiad. 
r,je na dzialkach przyzagro
dowych koni. 

E. Jakubowskll. 
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DYSHI S1I\ O "NO WINACH TYGODNIA" 

Adam K uleszll 

"NOWINY TYGODNIA" 
łlRONWĄ hl:LTLRAI.N,\ WOJ. RZESZOWSKIEGO 

Z uwa~ą .,śledzę pr.z€-~ : eg 
dysKusJ' niłd " Now. na· 

mi Tygod nia". N:e m~m za 
m;aru pow ta:7.~ć p(,g lijrl ów w. 
SI. CZ;'j ; ko ll' s kie.\{o ( ., N. L' 
m 36) i '11l1y clJ. p" prz crln' c l] 
d\sklil a nt ów, Pr ;Ig' !IC n a~o 
m' 1s t s l, r ~ ś !'Ć' 1l'11'~ sl ,;w n~ te · 
m:1t, co pr<lgn ij lbym czytać IV 

,, :\ >\\':n~(" h TYQ"dn 'a". 
U\\'J7-11Y cz),jelll :K 11;1 p('\I.'no 

c'os~ rz e,Q I. że PU'- l.c7.C'g,il lle IIU
mery " N OIV ''Il Ty)!o cln'a" za
w'erai ą ln r-dzo dUł.)' 1V~('hl~,z 
z ił g'ad n :el 'l, n 'e ty lko zw'ą7.~· 
nycn z n ~ ,' z y nl lV o\'\v,idztwe:n, 
Z na j clu'I' :l1 Y w nich prn b: emy 
I: !er 2cj.; i~ , rq1l> rt,,7.e lu b OP,l
"J' adan 'a . adyk uly <l o tyC7.ą ce 
życ'a kul tura In ego rz eszow-
6ZCZyZI1)', recenzj e. humor, sa 
tyrę. Za malo jecln~k, mo:m 
zdan iem, pi ze s : ę o isto lnyc h 
prob lemach kuJluralnych n 'l-
6zego województw ił . za malo 
znaid uje s:ę op()\viadań i re· 
portażv. w których czyteln;k 
znalazl by samego 6'eb:e na 
tle prob lemów rozwoju ~ił 
Po lski Ludowej i w tym na-
6z ego wo',,\\'udz!w a. 

,.Obiaz,do\\'y Tpiłtr !\orf'<'pon 
dentów" jest dob r~ satyrą na 
I'ob ' er ~ nk ów. br~" ,:o rób:;'tw" e!c. 
Ale cóż, p0'7.~ tym z n a~zego 

, terenu cz)' ta my na s tmn 'e 
cz war tej "Now',1l Tygoon 'a"" ? 

Feł'elony .i f r ~szki znajduje
my w .. Szpil'kach" i Innych pe
riodykach. UWilżam, że jeżeli 
ta s 'trooa pośw'ęcona jes l hu
morowi , to powinien on być 
więcej zw :ą'za ny z życ'ern, 
ob yczajowo'śc ; ą rzeszowszczyz
ny, 

Czyt01n ikom n ie wolno za
pom : ,n ać o tym. że "N()w'ny 
Tygo dnia" są dodatkiem kultu
rlłlnym do "Now:,n Rzes,zow
ókich" organu KW PZPR, a 
w'ęc m11S 7') rea lizowa ć p() l'i v
k~ p a rt :i z u wz!; l\, nn :E"ni('m 
przede wszyslk m potrzeb 11'0, 

j ewoo z,t IV a. 
Gaz eia ma za zarl~ 'n'e nie 

t\"l\o 'nf();rnn\\'ać. a 11\ wl'cho
V:YlVać, mob il'zować do C7.YW1, 

ujawniać i uczyć jak nal~i )' 
pokon yw~ć trudności na naszPj 
po kojowej drvo ze do 60<:; 3.1: z-
mu. 

J~ko dlug'o:c!n' czy lel n ;k : 
U' ~pó lp ncn\V n'k .. N('w in Rz c · 
"'Z!l\\' ::. ~\ : c h " s~\Vjpi·dz;.!m, że n:v 
r ~z "Now'ny Tygodn'a" do po
mog ły mi IV prac)' nil llczvciel 
"k:~:, 7na;(\o ll'alcm IV n 'ch ar 
t"kul)' 7,w:ązanp z praq IV 

szkole. z za g:Hlnieni:lm: ~(}C jil

Ii,slynn ego lV)'cliplV'ln:ą ' 
.. No\V' 1l1' Tvgodlli~" Z z:J in' 

ier0""\\'r1n"p m-\Zv1a mlod z'e ż ; 
o n iej trzf'h:J w :~Cf'j p (s ać 

T;:k, A:e czy ty lko dO<iatP':' 
kllltll 1'<::IIV mo hl'l- d~a intel'
gPllcji i rnlodz'e;(y? 

B'or a(' lo por! UW 'I g-ę, że 
"NOW :'lY Tygodnia " mają b yć 
dostępne d l ł wszys tkic h. pro
ponuj ę utworzen 'e "Kąc : ka r~
cio na I:zatora ", Niech t~m waj 
dlj s'ę zag-adn'en:a upnwsz ech
ni,mia nowych met0d 'prac)', 
przodujących ludz: wojeo.vooz
twa, 

Uważam, że trzeb~ pO[lul1-
r VZ(»WiłĆ cz)'le!n'cllV'l przez p0-
d~lV;!n' e krótki ch recenzji wu' 
tościowych publ'k:rc ji , po; aw ia 
j~c)'ch s'ę na rynku kS :\,!!M
~k;m, N acl ~1 IV "Nrrw:n ac ll Tv
godnia" powinno być 1Il '(s.':e 
n~ rec€>n zie sZ'luk tE'Cltralnyrh 
~ ['Imów. ' klóre znajdujCj s i ę 
na sCl'nach i ekranach na·sze
go wojew ództwa. 

Na zakończenie dodam, że 
na wydawan'e "Przeglądu kul, 
furalnego z iemi rzeszowski ej", 
jest moim zdaniem je.~zc z e 
cz~s , .Jestem przekonany. że 
wkrólce powsl a'n ip w Rz e-qo
w:e oddział ZwiąrKu Li1erató;v 
Pols.kich I wte-dy będz:e mi~ł 
on "pełne pole do pop'su" 
TN2Z 7. uzasClrln:eniE'm mo7.p, 
my żąrlrlć. ab), Rp.dakcja ,,7. y
(, ' a Literad,' ego" bMd zic,i 
lwróc'la uwagę na z'emię rz('
szowsklj i rozszerzy la swój ra
kres p'óra" oSta linogród, 
Kraków pl u,s Rzeszów, 

' Dyskusfa O plasłyce- rteszc"yskiej 

W SPRAWIE 
Arty kuł S'an i sława Witow 

ski ego, rozpoczynający dy 
skusję o plaslyce rzeszow
Skiej na łamach .. Nowin Ty
godn:a", porusza wiele 
spra w . inter esujących żywo 
plasty kó w przebywających 
na tutejszym teren :e. Wszy
scy ó,r'P 'my na podatne bo
lączk:, wS óy SC'y dostrz egz 
my jakiŚ n ' epoko,iący zastój 
w życ i u p]aslyc7.lJym na szego 
wo~e wódz~wa . Analf"betyun 
pla s'ycm y panoszy ~;ę tlt. 
być może. z w i ększą ilawet 
siłą, n:ż w innych zakq lkach 
Polski. Zaś przebywa: ą cy t 'l 
p:astycy, jak s:ę okazuje, .;ą 

CZt;sto pl m ' jani w zlrc , n :ach 
na pr ace:)laslyczlle d;:! m ' a
sta R ~es zo wa , Sł,an '~ ! aw W i 
to-,'-ski c) tu je przyklady 
ś .I':dczące o macoszy.T, trak 
lowan::.l tut :- jszych pla~ty
ków. Z drugiej zaś s lnn? 
Lprn Pudł ow ski ł,w:e l' dzi, 
!akoby właśn:e p"ace wyko
na ne przez zawodowych p !a 
s·tykÓw by ły n :e na właśc ! 
wym poz :r;m' e . N'e jestem 
zor'entow!tna kto wjkony
wal po, zc zególne ,poce -
faktem jednak jest n 'eza
p,zec 7 '1l nym, że śc'any ni~
których rz.esz () w~kich audyn 
kó w są zeszpeconp m~ :ow: 

dłam', będącymi ~'T.ut~ym 
ś,,- i acleclwem knociarstwa, 

Kto jesl od'Po w: ed z' alnv za 
poz: om w:·'koIl2n''Ch pr 8c'? 
Kto ,'es t Odt::lOH' irdz:al!lY za 
wyg:ą d es telyczny !ld p ego 
m:a , t iJ ? lI'I.vśl ę, że n'e -:d rze 
czy p ropcnu:e Leon P ',d lo\\'
sk: pov: oł~n'e kom'," 'i p "zy 
W ; 'dz i1l1e Kultury W·-, N , któ 
ra dec?dowa laby o +.ym, k'ó 
re pr a ce odrzuc:ć. a które 
zak ' \' a lT k o\\'a ć . Kc:mis ,; a ta
ka \\' :ona sld'sd2 ć s 'e z lu
d z : . k~órzy po t ~' aLi:by w Sp 0 
s 'lb [irchowy, wn·kliwy i 0-
b >kty \\'ny oce n'ać p;-"ce z 
za k resu sztuk plastYcznych. 
Wyda je mi się, że n'~ jesl 
spra wą ważną , kto podejmu-

Portret Marcin.a Krom,era 
historyka i humanis ty z Bie
cza" pędzla czaIowej a.rtyst.ki 
Mrtrii Gabri.e! - Różyckiej z 
Gorlic. 

Foto. Popijakowski 

je zamówien;e: 8ma',or, czy 
plastyk zawodowy, decydu
jący natom;ast jest poziom 
wykonywanej pracy. W 
zw'ązku z tym, mysIę. że słu
~mie zauważyl Leon Pu
dłowsk' , aby przy j ~ (~ do 
ZPAP tyc h amatorów. któ
rzy mogI:by wykaz"ć s;ę 
pracam ' () właśc;wym p c 

zi()11)ie. Nie rowmi c m t,I'Jko. 
dlaczego L e on Pud!owski 
przyp; ~ u ' e wszelką kr.oc'ar
~ką rob o', ę pl' zede \\'~ zy st
k'm plast ykom za wodowym, 
skoro, jak s ł ysz ala'Tl , w;ele 
prac wykonuóą amalorź y i 
robią to często bardzo źle. 

A propos w ystawy Dele
gatury Związku Polsk;ch Ar 
iys lólV Plast,\'ków. '.0 myś lę , 
że L~on Pudłow~ki wlJełn i e 
n ' e s łuszn i esugeruje, ;akoby 
.lel na.iwi ęks7 " m'1.nkament 
leżał w samej temat~:ce. -
To, że na wysta wie don'nu
je portret i pejzaż n:e świad 
czv bynajmniej " tym, aby 
plastycy rzeszowscy sIali na 
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DZIELI ICH RZEKA 
O "prapoczą f kach" cpow:a 

da kierownic zka 2zkoły 
Emil;a Kielp: H:storia za
częla się kilka la \ temu. 
Pewnego chłodnego i wietrz 
\lego dnia pó;i:nej jesieni tak 
jak dziś, kiedy ludzi~ koń

czyli osta lnie pr ace '-'i polu . 
do s z. koły p05ch odz ' li s:ę 
star zy : m:cd/.cż nasze j 
wsi. M : ało ,cię odl1yć król
k'e zebran 'e, raczej n;;rada. 
Ławk : szko:ne zost<'l:y za
peln 'on - . Na , ad ~i "l a c 'l,~ lll s i ę 

od utYSkiwań n<ld \\alc,cym: 
się ch a tami na ws i, 7.1) mi 
bagni s tymi drogam i zwlasz
cza w iesien', no i nad spi-a 
wą najważn:ej,zą. b, a k iem 
jak'egoko l wie k d om~ , w 
któr : m mogliby s ię ~chod z: ć 
w:eczoram'. prgawędz ć. po
śp'ewać, nO'ańc zyć, poczy
tać. Musimy · wybt,dować 

dom, który byłby wlasności~ 
nas wszystkich. zgodnie 0-

ś,,:iadc z,V li wszyscy - opo
wiada dalej Em ilia Klełp. 

Same dobre chęci lo wie
le, leraz trzeba ludz: "sil
nych" ambitnych, aby swoje 
postanowienia zrealizowali. 
Tak:mi ludźmi okazali się 
m:es zkańcy Korn ia kt ow a. 

Układano plany, odby la 
się niejedna narada, Zapadła 
niejedna decyzja , Zbudu.ie
my "szopę", ot taką sobie, 
na co nas zresztą w tej chwi 
li stać. I znowu po jakimś 
czasie, na którejś z kolei na
radzie, zmieniono "szopę" na 
murowany budynek, j na to, 
jak ok'azało się, było stae 
mieszkańców Korniaktowli. 
Mającego powstać buc:!ynku 
nie nazwano wówczas ani 
domem kultury, ani też świe 
tl i cą. Nikt nie wspomn i ał , że 
jest on koniecznie p :Jlr zeb
ny, aby podnieść ku~lurę w 
nas zej wsi. Nikt na wet l'\ie 
pomyślał wówczas. że sta
n:e s i ę on ognIskiem kullu
ralnym. Wsz ys cy .,a tom' as~ 
odczuw,:>li jego pO~ r7,r, bę. Mi 
neło k ' lka, a może k il kana
śc' e tygodni i je~ zczp ;edna 
narad~. nieco inna od po
przedn :ch. Zadecydowano. 

Na wiosne rozpocJ.ęto budo
wę, Korniaktowscy chłopi ro 
bilt sami cegJę, wypalali, 
zwoz:li na obrany plac na
przeciwko szkoły. Przy bu
do wie pomag;:lły nawet dzie 
ci szk o:ne, klóre pQdawuły 
ceg le murarzom, Po\\'slanir 
dr.'1p::c z chmur - śmiali si, 
n: c '(' órzy n;t ufn', Drap2czc 
chmur n'e wyoud o"' C\l\o. alf 
n aICln';1st wybudowar'o du, 
·;',Y. r;"!,n~,, piętrowy b1Jdy ' 
n , k . Bud '1w a ' r" ' ala ",pr a\~ 
d7,'e k'lk a lal. ale wybudo
WJno .. wjasnym pt'Lemy
s ł em", jOlI; mów ' ą k :) rn:ak
tow s cy chłopi. Pomrgla też 
t rochę WRN, Budynek został 
\\' y k ońc7.on y. wyma lowan ', 
dużą salę teatr a lną , ut;lorząd 

:<owano kilka mnie!nych 
sal, przeznaczonych rra pró
by z zespołami i b:bl'cleką, 
a n8\\'e t !edna przezr.aczo-
11 0 n a sa:ę szko lną, pon;e-

waż szkola jest za mała. 

Bud ynek ogrodzono, a z po
zosta l ych materialów chło
p ' lwrniaktowscy Hobili 
chcdoik do szkoły . N'E;Ch te 
p ani e nauczycielki n'e szła
pa j ą po błoc:e - pow ;edz'al 
śm:e .' ąc się na zakończen i e 
J ózef , klóry cał y czas ~ol'd
'lie pracował prz y budowie. 
Do sal stolarze ko rn':~k'.ow
SC'Y zr ob'li' ludowe meble, 
charakterystyczne dla lego 

Renata Niemirska-Pisarkoroa 

KOLEKTYWU 
margioesie życ : a spoJeczne
go. PrzeCież real izm socjali
styczny, to metoda twórcza, 
a n:e żadna doktryna, ogra
n'czająca .swobodę tworze
n:a. 

Myślę, że :nna spral': a jest 
n:epoko ; ąca na wys:awie_ 
To , że prac jest' tak mał o , to, 
że prace te nie są t ak ie, ja
kIe pragnęlibyśm? oglądać. 
Tu i ówd zie zafrapuje k olo r, 
ale żadni! z pr a c n ie wzbu
d za głębokiego przeżycia. 

Le on Pudło w,ki zastana
wia się ' jakie przyczyny z~ie 
chęcają członków ZPAP w 
ich pracy twórcze', Coś nie 
coś pis ze o tym Slan.isł c: w 
Witowski - możn a by jesz
cze cokolwiek dor zucić. 

Jeśli idzie o ostatnią wy
stawę, to np. ja by iam po
wiad om'ona przez De!egatu
rę ZPAP, że prace mają być 
związane tematycznie z Rze-' 
S7.0wem. Takie postaw ienie 
sprawy zn i echęciło mnie do 
wzięCia udziału w wystawie, 
ponieważ zbyt krótko prze
bywam na lym terenie, aby 
przeżyć problematykę tu lej
sze,go m'asta w e właściwy 
spos ób i móc ją artystyczn ie 
interpretować. Dop :ero po 
otwarciu wystawy dowie
działam się, że tematyka 
jest ró i norodna. 
Myślę , że powaŻo'1ym man

kamentem w życiu pl~sly'2z
nym Rzes7.0wa jest słaba dz ;a 
laln oś ć DeJega tury ZPAP. 
Można by może od cza s u do 
czasu ot"l(anizować spotkania 
członków ZPAP celem prze
dyskutowania tak ży wO i~

ter<:sująeych nas problemów. 
Może udajoby się zorganizo
w.ać rysunek wieczorn~' z 
modelu , na którego przecież 

nie możemy sobie indywidu
alnie pozwolić. Wielu z nas 
mieszka w opłakanych wa
runkach, nie mając zupełni., 
gdzie malować. Chętnie sko 

rzyslalibyŚIny z wspólnej pra 
cowni, którą może udałoby 
się wywalczyć dla członków 
ZPAP. Myślę, że wpłynęłoby 
to dodatnio na wytworzenie 
wlaściwej atmosfery dla pra 
cy twórczej. 

Pla styey tute,;si n ie tworzą 
;':adnego kolektywu , każdy na 
wl as ną rękę boryka się l 

trudnościami, ,i to jakimi, 

Sta ni slaw Wltowski kreśli 
smutny obraz w arunków, w 
jak ich wegetowali nieklórzy 
z rzeszowskich plasl,yków. 

I t<lk np.: .. WladysłRw Żu
rawski" - pi sze Stanisław 
W itowski - - .. dłużs zy czas 
uczył w Mielcu w niższych 
kla~ach Iic;- um takich przed- I 
miotów, ,j ak matematyka i 
geo~rar:a". W dalszym cią
gu podaje Stanisław Wito w
ski, Że Mieczysław Dudziński 
objął kierowniotwo zaopa
trzenia w kro~nieńskiej hu
cie szkła. 

To zakra wa na paradoks. 
Czy na terenie nasze~o w;]
;ewództwa plastycy są nie
potrzebni? Kto wobec tego 
po nosi odpowiedzialność za 
m arno\vi!ni e inwencji twór
czej tych ludzi? 
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cjal isly cznej kullury - zer
wali śmy z elitaryzmem sztu
ki - sztuka stała się własno 
scią milE, sztuka ma módć 
o czlowieku i ma mu słu
żyć. 

Jak to się d zieje, że ludzie 
pTE:dys~Y'nowanj do tego, aby 
bud ować na~zą kult.urę wła_ 
śnie na odcinku twórczości 
plastycznej, znajdują się na 
stanowi skach. które absolut
nie nie mają nic wspólnego 
z tą twórczością. 

Ws 7.yscy chcemy pracować 
twórczo, w dużej jednak mie 
rze wyniki tej pracy zależne 
są od wa.runków nowych, na 
szej inicjatywy. 

terenu, wprawdzie trochę 
niewygodne krzesła, stoł y. 
tzw. szlabank!, nawet z jed
l1ej sali zrobiono chatę wiej 
s ką z kredensem na ś:ian' e. 
Po k ' lku dn ' ach na budynk'J 
po'awił się napis: .. Ś ""ie t; ; 
ca". 

PRZYJECHALI GO~Cm 

l adn iej ub i e r ać , ,,- y je żd-5: a do 
m !<lsta, do teat r u, c z ęsLo by
wa w kinie . Dr uga pozIO s ta
je w ty le . lubią si ę w dai
szym ciągu, ale mimo woli 
odczuwają, że :ch C05 za 
czy na dz i e l:ć , n :e m aga: ze 
S Ol) ą la k s c : ' d ~ ('f!l i e rO,lma 
\\i : CJ ć ~ 8 k n~ cgd~ ·ś . 

J :" IW , d 7. ' el i :c'1 n ' e::-ó \'ny 
rW p'ękną , p f' grdn ą p ;:, ~_ .h·:;, POZ' O'11 ku :t u, a:ny, p o -

d z ' €' ~ n'k o\\' ą n 'e d ,'e: ę C) "zy - d () !~n 3 sy ' u Clr;Cl by ł a \ 1' K o r -
by !i do ko n : ak'. o\\'s k i e~ ś',,'i e n a k ~o \\' :e . W p :-a\', y l1" K o.r -
tliey goście z KP z Lai'\Cu- lIi a !-:towie Jybud · ,':: no 
ta . D;;ień ten spec.i alnie u- ~ zko tę, św i etlicę , dużo mło-

d7.ież~, w te j czcści w si 
roczyście obchod zi li micosz-

ksz t :o łci si ę ni e tyllw w gim 
kańcy Korn iak towa , / 

n a 7. J'um, a ie i n a ",,~'ż si.', ych Dzień, który zapisał kr,, -
ucze ln :ach , 72 "roc . m ie n -

n ik a rz lub pamiętn':,arz ~ll d ka ńców \\-y j e7d" a do p ra cy 
s pecja łn ym ty tu Lm " Nag"o-

do m ; a s ta . Druga po lc"va l i-da za naszą pr acę" , lub bat" -
czy mniej m i es zk a l1co w , dziej romantycznie, "Mocno 

przygr7.ewa pa 7;dz:er r ,'kowe wszyscy pra cu j ą na roli , 
słońce", W ową pamię'ną mn: e.i młodz i e ży się ks zta ł-
n:edzielę wręczc-no oagrodę ci. n ie ma por z ądnej szkoły 

ani świ e tl icy , k:n o p rawie 
tu nigdy nie doje żdża. Dla
czego się ta k d zi e je? Czyż

by niedbals\w o mieszkań

có w lewej s trony, c zęś~iowo 

tak, pra wa strona Kornia k 
to w a ma więcej ini cJzty w y, 
p o tra fi więce j zrob:ć, lecz 
nie umie zachc;c i ć do roboty 
s w oich najbli żs zych s ąsia 

dów zza rz eki. Bywały dni, 
k iedy w św : e t l i cy było sl[l e

cja;n :e wesoło. Do tańca, 

mł odz i eży prz ygrywala ka
pela ludowa, k to tylko mógł 

nogami suwać 'o wyw i jał 

/polki, walca, oJcrka, W:lg0, 
Młodzieży by)o w tych 

dn iach sp ecja!nie dl~ żo. Przy 
szli z pra w ego i le w ego K or 
niaklowa. N ie w szy,cy się 

jednak ba w ili. 

p i eniężną mieszkańcom wsi 
z a przedterminowe 100 pro
centowe wyw i ązanie się z 
obowiązkowych dosta w wo
bec państwa. Niemala w 
ty m zaSługa świetlicy - po 
wiedział w swym pr zem6- - Jasiek, czego n ie tań-
wieniu sekre tar z wydzi a łu czysz, bierz t a którą i hu-
propagandy KP z Łańcu l a. laj - r ad z il ko;egp. 
Julian Czyrek k ierownik s wie _ N:e, pój d~ do domu, t o 
tLcy, sie,dzący gd zieś tam w nie n asza ś,victlica _ 
kącie m:ędzy chłcpami, mo- C ś ' Idzi ' a ch w i-
cno się zaczerwi enił, Skr om z ę c m o ezy z 
ność - możliw e , ale prze,.. '" l ę r )l's.zYla do domu. To Kor 
cież w tym r oku świetlica n 'aktów l ewy poż : gn a l ba
~robiła ,bardzo mało, /ozm y - ' wiącą s ię młod z ież w świ e -
:-.Iał Julian Czyrek, N Ie było tJ' - e <i K - :J ś tam 
jak w innych la~ach tzw. . JC Y - z p la w bO, , 
szóstek wyłonionych spo- je czcze i r onic zn ie uś:nie ch-
śród członków poszlzegól- nął się, wyśmi a ł o dch o dz ą-
nych zespołów świ€l:ico- cych, i na tym s ię sk~ ńc zy,-
wych, które chOdz i ł y po do- lo , Nikt spe cja lni e n ie s ta -
mach i tłumaczy ł y chlopom 
o potrzebie dostawy, że m ' a rał się zatr zymywa ć p r zy-
sto czeka itd., nie ro:)iliśmy 
s,pecjalnych zebrań w świe
tlicy. Jedyna zasługa świetli 
ey wyraża się tym, że wycho
wala ona ludzi w latach po
przednich, 

jaciól z lewej po ło wy wsi. 
Nie zatroszcz y ł a s ię mło

dzież z pr aw ego KOffJiak to-
wa o swych kolegó v:, n ie 
wy tłumaczył a im, że ~o jes ( 

Chlopi przychodzili do wla Ś<n ie ich śwje tlica, 

świetlicy po to , aby z rado- gdzie p o winni r azem bawi ć 

ścią ozna;mić, że już swój się i pra c o\\a ć, Mi es zk ańcy 
obywalelski obowiązek wy- Korni a k to \.\' a wiożyl i dużo 
pełnili. Kto jes:ccze nie, wy- '-

r racy w \\'y bu d o',I,Ian ie św i : tykallO go palcami. W 'ym 
roku ś w ietLca zbieraia owo t:icy_ Ak tyw ś w: e t L co wy , na 
ce p r acy lat p oprz<:dn ich. k :'ó rym ś ze s w o:ch z e b r a ń 
S ł usznie więc sekrelarz p ro w~: ty c zył so bie cel, "św i e tli -
paga ndy z Łańcu ta , śló\\ną 
za ,sługę przypi s al św~et;'cy. ca po w inna .p r om 'enir, wa ć na 
Zebran'e dob:egało końc? p obl i3k:e ok oLc e". T a U e by 
Miano wr~czyć n<lgrod~, Ale ł y z ał o żen: a i p l an y , l ecz 
komu, której poJowie ws;'? 

"WISŁOK" 

Bywaj Helu , do \vidzenia, 
jutro znów spotkamy się w 
świetlicy. Hela jes zcze chwi 
leczkę stała. Sł ychać by ło 
cddalaJące się kroki Fr a n
ka , później jak ieś szc:m'1',a
nie , plusk wody i ucichło. 
rranek już przy j ec hał. Hela 
"Tacała do domu. Jak n'g
dy . "'.lej chwili zas tEnawi a 
ła się nad sytuacją ~anllją
cą w jej wsi. W i eś j('dna, a 
właściwie jakby d wie, Dz ie 
li ją na połowę r ze ka. i nie 
tY;ko rzeka, są głębSZe przy 
cz yny. U na s \\' świ~tl'cy
rozmyślała Hela - jut za
wsz e mało mł odz i e ż" . Nie 
wiele jej jest oa p', aw ym 
brzegu Korni ak towa , A z le
wego mlodzież n ic chce przy 
chodzić. Coś musi być. Dz'c
li nas nie tylko rzeka. Z 
Korniaktowem stało się tak. 
jak bardzo często bywa mię
dzy dwoma serdecznymi 
przyjaciółkami. Są obydwie 
w jednym wieku , mają jed
nakowe zainlereso\\'ania. ży 
ją w zgodzie. lubią się .. Jed
na , jak się okazuje, ma wie: 
cej i,nicjatywy, zaczyna się 

br " kowa lo wy l r \Va ł e ~ pra 
cy. - Świ e !l ; ca ma O S i ągn 'ę 

c ' a. Cz !onkO\I' ie z pG s zcz e 
gÓ: ',1ych zesp ol'ów wyjeżdża 

li do innych ws i z wys tępa 

m ', zdobyli p rcporczyk p r ze 
chodni na eli m :n a c; ach po
wiatowych. IA;e ·do te j pory 
akty w ś w :e tL co wy n ie umi ał 

przyciągnąć d o ś w i e l l l '2Y n a j 
bliższych s wo:c11 k olegów , 
k o legów z te j sarnej w s i, 
m 'eszkającyc'1 ly'ko z a rz e
ką . 

W sz y s cy mi es zk at1'S K or 
n'akto wa zeb rali s :e w swo 
j e j ś \ \' i et l i cy _ Za ch"-'ilę o
trzymają nagr odę, k ::ifil im 
s'ę d u szn' e na:eży Zet pra 
cę - 4 ty s:ąc zl o:::ch pc.d zi e 
L ć na pOJ O\I'ę - mó '" ' ! ! n i e 
k tó r zy Le b t-an i - d:a IJ ra\" e 
go i le w eg o K or n:::l Kto w a. 
N'e, kupimy z a t e p:c n ią 
d ze kopa r k i, z k:ó:' yc~c bedą 
korzys tać ws zy scy - za d e 
cydowała więk.;zoSć , 

Oto jest p ierwszy krok 
.,przerzL!'2 '2n ia mostu przez 
rzek ę ", Nie m o;,o d zi elić rze
I,a I\l d zi, lc t0 r y ch łqczy wsp ól 
IH prac a i j ede _ cel. 

ST. DUBYK 
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Ta.deusz Stanisz 

POWIEŚĆ O WSI DĘBICKIEJ "JAWOROWY. DOM" - W. MACHA 
R zcszowszczyzna stRje się 

n i e\A'ątpliwie co r az częś
c ie j tema tem re»ortaiy i ar
tykułów w cza sop:sm3ch 0-

góbopo;s k:ch: także w w:ęk
szych ulwo r ach l'lerack :ch 
daje się lo zauważyć .. Jes\ to 
tym c.ekaw , ze i gcdn'e.i~z f' 
LI\'ag: , gdy p: , zą o swych ro 
';z;nn ,Y ch stronach iudz :e, 
ktÓflY wys zli' z wokwódi.
t\',a rzcszowsk:cgo. c.hoc'aż 
d ~ść da w no ( puśc'li jego gra 
:1i ce. W len spo~ób sp!aca;ą 
niejako dług WdZ:ęCZll"sci ro 
dZ'nn('j z:emi. 

Uwagi te mo:lina Zil~toso
wać w ca lej rozciągłl;.ki 'do 
mlod ego, znaneg'l już o'sa ' 
rza W; jhe~ma lVlacha nocho
dzące.go z'\ wsi Kam :onka 'N 

po\\':ecie dębickim. Jego do
robek literacki nie .ies ,. jesz
cze ilościowo jmponujący.37 
letni pi sarz ma za sobą 
dwie powieści ("Rdza" i ,Ja
worowy dom") oraz zbiór 
drobniejsz ych opowiad~ń i 
reportaży, drukowanych w 
różnych cza sopismach w cią 

gu oslatn:ch 8 lat. O,cwia
<lania te zostaly wyd"ne w 
roku bieżącym pod ~ytułem 
,.Doś\. :adcz€nia i przypad
ki". Są wś ród nich rzeczy lep ~ 
~ze i słabsze. Aulor sam 
przyznaje we wstępie, że na 
uczył się -już oceniać s we 
da wniejsze blędy i pomyłki. 
Ale są i utwory o trwałej 
wartości. Krótki obrazek 
"Co czytać" zainte~esuje 
BWą bezpośredniością i s zcze 
~oścją każxlego.Warto w 10-
lecie MiliJCji Obywatelskiej 
przypomnieć żywą i piękną 
!Ylwe'.kę milicjanta, ukazaną 
w tym opowiadaniu. "Szkoła 
wielkiego burmistrza" jes\ 
:zupełnie niebanalnym wspom 
nieniem z lat gimnazjalnych 
IBpędzonych w gimnazjum 
ropczyckim. Dużo t·am uczu
cia, przywiązan i a do rodzin 
nych stron. , Przypom:r:a się 
nam Andrzej Radek ~ "Sy
zyfowych prac" Zeromskie
go. 

Ale nIe wnikajmy w szcze
r ":y. Zatrzymajmy się prze
c: ~ wszystkim na powieści 
".Jaworowy dom". w::danej w 
roku bieżącym. Trzeba ją u' 
znać za dz ieJo niepoślednie
go talentu pisarskiego, za po 
ważny krok naprzóJ, na 
twórczej d rodze Wi!he:ma 
Macha . ,.Jaworowy dom" 
jest książką nie tylko lepiej 
napisaną od wydanej przed 
li i1ku laty "Rdzy", ale wy
r&żnia się dodatnio r:a tle 
współczesnej literatury pol
Skiej. Warto, żebyście wie
dzieli o \ym w nasz ym wo-

jewództwie, no i szczrgólnie 
w po wiecie dęb ; ck :m . w ro
dz innych stronach pisarz a . 

Z wykle ciekawi czyc eln'ka 
pyt an'.e : Jil ka jest te:natyk a 
ut woru i k 'C'dy r o::gry\I'Q 
s:ę jego akc;a'? Od'C'cwicc1ź 
na ~Oi~sl bi1rd?o' p,o ~ ~a' 
Rzcc z dZ'c ;e ': 1'; na ws' d ę 
b'ck:e.i w cza s 'e oku:p:: c.i', \\. 
p'er \\'szYch ;at~ch ;lO wy z
wolen· u. To ;Ednak ,p:: a ".y 
n'e wyjaśn ' a i wc a le r.ie de
cydu.ie o wartości ~':lążki. 
Mamy jul. spo ro powicści o 
współczesnej wsi , a .iE dna~, 
n '~ w'e1e w n 'ch zdolq 1r. so
b;e' zjednać serca i el,nysl:.' 

Wilhelm Mach 

czytelnika. Czy uda się to 
Machowi? 

Przyjrzyjmy się nieco bl! 
tej książce, spróbu;my 
wczuć się w atmosferę, w 
jakiej żyją i dzialają posta
cie powieściowe. Jesteśmy w 
Biela wie, zwyczajnej, bied
nej, piaszczystej wsi. Tro· 
chę \am jest wzm:anek i o 
innych wsiach i mi;:;E!ccz
kach, ale naj.więcej uwag ' p~ 
święca Mach Bielawie, w któ 
rej widzi niewątp:iwie ~wą 
rodzinną Kamionkę. Jakże 
głęboko .iest do ni ~ j prz.yw'ą 
zany. Wida 'ć to wyra7 .. nie w. 
końcowych przepojonych u
czuciem, zdaniach pO~'idci: 

"Wiatr ucichł, glos harcer 
skiej trąb ki niesie się z dale
ka dźwięcznie i cZy$to. Naa
;;!uchujf(. jej grania wie jskie 
dzieci ... 

Minie i ta niedziela Biela
wo i ulożysz się do sn1t przed 
'nowym dniem pracy. Wezwie 
cię poniedziałkowy świt -
clo życia wciqż tego sam.ego? 
Czyś nie usłyszała wolania 

Cundy Ja ;.;;o row ej? Czy me 
chcesz iepszego życia ? 

Bielawo moja rodzinna. Od 
j..,ovJiedz!" 

Czy lo pi~kne zak ończenie 
pow. cśc; m a być dO\': Qdem, 
7(' cala ks: ,!;:k~ j 2S t pflna 
tych os u b's<~ ch ucz u ć: aulo 
ra? N ic podcb:l ': g: .. Tu ty lko 
r ,'z au lor uży: tej formy, by 
d aĆ! b : zpuśre dn i wyraz sw e 
mu pl'Zy wi ązan'u do slron 
rod z 'nl1ych. Poza ty m je gu 
proz a je s l r : l~a l' p'c~;ego LI 

m::1ru. os ZCZCdn<l i wyrazi
sta, ale tym wic;ce j vzekc' .. 
r>y\\'uj'lca, pcbudza : <jC' C: do 
refleksji i bli ska czy tbniko 
wi. 
Dużo , m ui.e tr ochę 7,3 dużo 

j es t róż,lyc h ;:losta ci w tej 
ks ' ążce. Z poczq tku cawet 
<..r o chę t!' udrlO z o rieClt o v,; ać 
s i ę czyte lniko wi w g ,tS ZCZ',\ 
R apaczów, Sikorów , Kotow
skich, Solar zów, Chmielów, 
Mrozów i szeregu dalszych 
ep' zodycznych pos ta~i. Ale 
wkrótce przyzwyczaj<.:rny się 
do naszych boha terów. Współ 
czuj-rmy Aldonie Ja, 'orowej, 
k tó ra za panieński ch czasów 
pisywała do pism ludowych, 
al e w małżeństwi e szczęścia 
n ie znala z ła. Źle wybr ała ... 

Inaczej było z jej sios~rą 
Tere·są, która nie zw:ąza ła 
.swego losu z ~y !1crn bcgacza 
w iej sk ;ego Chmiela . 
Wybrała k omuni stę Sola

rz a . Ufa mu , \v:dz i słusz
no~ć jego walki o przyszłość 
i je s t z nim szc z ęśli w a. 
Zywą sympatię czujemy do 

postaci SzczE'pank a, k~óry z 
parobka s tał .się popr zez 
partyzan';kę - oficeri'01 w 
Polsce Ludowej. Ni ebanal
na jest te;;' postać nauczyciel
ki Gorzkówny, który trwa 
na swym posterunku w naj
trudniejszych chwi1acłl, nie 
zraża się przykrośc ! :md, ja
kich dozn aj e od ludz ' zaco
fanych lub ,"'ręcz wr ogicn. 
Wiąże się zdecydo w?':1ie z 
·.ymi, którzy repre7entują 
wiarę w przyszłość , w P ol
sl,ę Ll'dow '1 . 

Nauc zyc:ele, któ r zy ~i ęg l1ą 
na pe'vno p o ,.Ja worowy 
dom" będą' m ieli sporo ' m i
łych skojarz.eń uczuciowych; 
do , ',Siłaczl~ i" Zeromskiego i 
innych p ostaci nauczyc;eli w 
literaturze p iękn e j pr z.yby la 
jeszcze n i eg łó wna wpraw
dz ie, n :emn:ej jednak wyrilź 
n a postać nauc zycielki Gon 
kówny, o mOCJl1 ym prof'lll 
ideowym, bud ząca pełną 

sympatię czytelnika . 
Tu jrzeba wSDOml'!ieć , że 

Mac!1""sam był prz ez jakiś 
czas nauczycielem. 

Są '. eŻ pos tacie, budzące 
n icchęć, a na wet odrazę w 
czyt'eln:'ku. Odnosi s ~ .; lO 
Pl'zede wszystkim do Kon
slantego Jawora. Jego postę 
powan:e \II slosunku do żon y, 
~yoa i brata jc s\ po prGs l~ 

n;c ;udzJ<; c . Prosla, ale 
W~: l' Z'I , a'ąca jest Sct na aro 
:ztc;\\i~n : a KonSl8n t,'g0 na 
sI,ulek... nle 'up z ~d,a jm'y 
z r esztą czy'eln 'ka . W I,aż
d ym raz ie czujemy u :gę 
spr awiedliwości stało Ę i ę z:': 
dosi'. 

W drugiej c z qści p :,'-\' iese: 
UW2 g;; nr1SZ'l zalrzymu;e n ~. 
sob'e w dużym stopn ;u maly 
Bolek J awor, ufod'io ny \\' 
czas ie okupacji \V ro~w 1942. 
Od jego chrzcin rozpcc:zyna 
się powieść, a kończy się 0-

pisrm tragicznych jegc wę
d r ówek i odebran iem 0d oj
ca. Opiekę ma mu zi'łpewnić 
gromada. Bole'k ma zeolności 
muzyczne , ale \V swym smu~ 
nym dzi ecińs twie nie zdolał 
ich naleŻYCie rozwinąć. Ot 
- ~raged:a Janka Muzykan
ta w nowych warunkach! 

Niej eden czytelnik zadu
mas ię może i pomyśli: A 
jednak są wypadki, gdy ojcu 
t rzeba syna odebrać ~ po
wierzyć innej opiece, opiece 
państwa? 

O tych i innych , pozornie 
prostych spra wach pi s Z2 

Mach tonem wcale nir. mora 
1izatorsk'm, mentorskim. 
Wnioski nasuwają się czytel
nikowi same, na pods',a wie 
dz:ałania samych boh2lerów 
powieści. I to jest b3rdzo 
ważne osiągnięc i e pisJrskie. 

Nie czujemy w przt'dsta
wieniu wypadków t~go, co 
określamy nazwą schematy 
zmu. N i e możemy dcmyśleć 
się j określić z akoń.:zen ia 
akcji, przeczytawszy książkę 
do połowy. 

Trz eba ks i ążkę d~czytać 

do końca. 
I jeszcze jedno: nie można 

jej czytać szybko i pob i eż
n ;r. Są w niej pewne ,króty 
m\',~lo\lle, które wy~'aga 'ą 
głębszej uwagL Tr ze;:a s ię 

w lekturz e roz > makQ \\'ać i 
wgłębić w tematykę. Ide tym 
lep:ej poznajem~' pra \"dę ty 
ciową . a nie papierowl) o lu 
dz ' ach jednej wsi, tym głęb
sze i trwalsze jest wy cho .. 
wawcze działanie ks i ą '. ki. 
Pamiętaimy, W ' Jhelrh Mach. 

~yn wsi rzeSZQwsk :ej powa 
żnie um:lował z'e mie rodzin 
ną jurnie oopisać jej SNawy. 
Dał t.emu wyr<l7. w ,.Jaworo 
wym domu". który jes!' cpn
ną pozYcią polskiej liłera tu .. 
ry współczesnej. 

Str. 8 

Przodujący nauczyciel 
Zetcmpow:ec T adeusz Sliwa - jest jedn ym ~ n aj 

młodslych kierown 'ków szkół pods la wow ych '.V p o
wiecie st.rzyżowskim; Szkoła podstilwowa w gr omadzie 
Grodzisko, w której pracuje tow, Sliwa ma poważne 
osiągnięcia na swym kor.(';e. 
Wiele pracy w vlychowCinie zespołu szkolne!io wrożył 

tow, Sliwa przez 4 lata swojej pracy, mimo to znaj
dował za wsz e cza s na pOf,(lęb:anie \' łasnychw:ado
mości. Pracę w szkole rozpoczął bowi fl.TI ;ako nau
czyciel niewykwa lifikowany. Dziś zdoby ł już dyplom 
nauczycielski. 

Tadeusz Sliwa jest równocześnie naj aktywniej
szym zetempowcem i czlo!1kiem p odslaw owej orga ni
zacji partyjnej w gromadz ie. Bierze aktywny udZlał 
we wszystkich akcjach polityc7,nych i gospoda rczych 
w Grodzisku. Pr zy jego , talej pomocy i r,Jod jego ki e, 
rownictwfm chł opi i mł 0dzież g romady budują pięk
ny dom kultury. 

. Za c<lłokształ! pracy zawodowej i społeczn e j tow. 
Tadeusz Sliwa odmaczony zo ~ta l Srebrnym Krzy
ŻEm ZaSługi. 

Okruchy lit('racko-hist()ryczne 

KAMI~N NAIJ LESKIEM 
Podróżni pr zejeidżający 

koło Leska mieli sposobność 
pod zi wiania cieka wego feno
menu natury , Oto ze szczytu 
wyn~osłego pagórka zwie
szał się kawałek og:omneJ 
skal')'. Domys ló w i fal itasty
cznych h ' potez na te-'1 I'rma t, 

bylo sporo, bo \eż godzono 
się powszechni e, że ci:am'e
n ie n ie mogły usta w:ć w te:1 
sposób ręce ludzk:E'. 

Tym dziwem geolcg'cz-
n Ym n ie warto by się sze
rzej za : mować, gdyby nie 
fakt. Że on to wla śn'e dal 
Aleks androwi Fredr ze: pod· 
nietę do napisan:a p:er w 
szego druko wa nego utworu. 
W tomie I czaSOp;5ml' "Ha
liczan:n" znalazla sic: na slę 
pująca pozycja: 
"K am' eń nad Lisk;"m po

wieść z podania gmJnnego 
przez AleJ{Sa·ndra hr , Fre
dra". - Jest to dużych ro z
miarów poema~ (pon~d 700 
wie r szy) złożony z Irzech 
części. Treśc ią jego są dz ie-

je zamkniętej w w i eży dzie
wicy Olgi (czyżby pogłos 
Konrada Wallen r oda?), w 
której zakochał się j a kI Ś sza 
leniec. Umawiają się na spo 
tkanie na s zczycie skuły ko
ło Leska, a le młorlzian w 
gorączce m:łosnc j przekro
czył termin wyznaczony mu 
pr zez cz a rown'cę, wic:c cha
tka z za koch anymi zamienia 
się \V kam ie.ń.". 

Co na.'bardz:E'j zc1u rniewa 
pr zy le·kturze po ema:u, to 
zlll,J~łny 'bra k tych cech, k~ó
re przywy!d'śmy łąC LYĆ z 
twórczośc:ą Fredry. Utwór 
jest na wskroś romantyczny, 
zawikłany , nieja ,,·ny , panuje 
w n'm n astr ó.i, dcmoi':czny, 
fantastyc zny . bur zliwy . Po 
pr zec zy taniu .,,,Karr,ienia" 
można by wróżyć autorowi, 
że rozwinie się zeń co naj
mn '"j no wy Go s zczyński. 

Jak wiemy s~alo sic ina-
cuj , z tego zaś wn iosek , ŻEl 
fenomeny na tury obj3 wiają 
się nie tylko w skalach • 
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Gdzie odbędzie się premiera ~ 

"w STRASZNYCI-I MIESZKAN! f\CH, .STR ,~SZNIMIESZCZANIE" 
Kiedy dotarła do nas ofi

cjalna wiadomość, że 
przedsiębiorstwo rudowła!1e 
już od maja br. przystąpi do 
przebudowy sceny w Pall
stwowym Teatrze Z iemi Rze
szowskiej w Rzeszow ie, ra
dość nasza nie miała granic. 

Zyli śmy wtedy wizją nJ
wego teatru, nowej sceny, 
której dotychczasowe szczu
ple rozmiary nie pozwoliły 
na realizację wielu cieka
wych pozycjI repertuaro
wych, a zwłaszcza, insceni
zacji sztuk o charakterze wi
dowiskowym. 

Podano nawet w przybli
żeniu termin ukończenia bu
dowy , ale n ikt nawet przez 
moment nie wątpił, że tak 
nie będzie, Jakież jednr'k 
rozgoryczenie zrodziło się 
wśród pracowników rZeS7.0'N 
skiej Melpomeny,~dy Ó'N 
rzekomy termin ukończenia 
robót okazał się zwykłym, 
sporządzonym zza biurka 
swistkiem papieru. 

Nie wiem czy ludzie kie
rujący budową teatru 
(Rzeszow"ki Zpspół Budo-
wlany PrzemysłU Drob-
n ego) zdaj :) sobie spra-
wę z trudncści, na jakie na
razili te~tr. W j~J<: katastro
falne j \;jprost sytuacji pozo
stawiJ i aktorów, zmuszonych 
na bezustanną tułaczkę po 
zimnych, nieopalonych sa
lach. 

Mimo tych wszystkich tru-

dności zespół PaI1stwowego 
Teatru Ziemi Rzeszowskiej 
wywiązuje się ze swych o
bowiązków zawodowych i w 
nienormalnych warunkach 
jednak nf'rmalnie pracuje. 
Przenieśmy się zatem do 

ocalałej świetlicy tea tralnej, 
obecnej sali prób, by p rzyj 
rzeć się pracy nad nową 
sztuką, której premiera prze 
widziana jest w drugiej po
łowie listopada l zapowiada 
się nader ciekawie. 

Próba rozpoczyna się punk 
tua1nle o godz. 10, Przenosi
my się myślą w lata 90 u
biegłego stulecia do jedneg0 
z prowincjonalnych miaste
czek rosy jskich - gdzie z 
łatwością już odnajdz.i emy 
dom mieszczanina Bezsje
m'('nowa, w którym prZEZ 
pełne 4 akty r07, !'!rywać s i ,~ 
będzie akcia doskonałego 
dramatu M;)k~vrn;i Corkie
go pt. "Mieszczanie", 

Je~t jesipnne południe. 

Szybko zapada zmierzch. Zł 
oknami mży deszcz, Tc:tiana, 
wtulena w róg staroświec
bej kanapy, czyta ksi'lżkę· 
Przy stole z robótką na ko
lanach siedzi mlr.da dziew
czy na im iEniem P ola - da
leka krewna Bezsjemiono
w,Ych, śled z. ~c z wielkim za
intere~c \llaniem akcj ę powie 
SCl. Tat ian a jest zmęczona. 
Odkłada J<:siążkę . Nie chce 
czytać o rzeczach, które są 
"zmyślone" . 

Mówi, ."że w książkach nl-

gdy nie opisują życia ta
kim, jak ono wygląda n<l
prawdę. Jak na :;ze życie". 

Tatiana ma 28 lat S'ldzil~, 
że wyjdzie 7,a mąż. Będzir.! 
l,ochała, pra cowala . BE;dzie 

wstaje między ojcem a dzie
ćmi. 

Stary Bezsjemionow, to 
typowy przedstawiciel rosyj 
skiej klasy mieszczańskiej, 
klasy panującej, która w 0-

"Mieszczanie" Gorkiego 
Ft:.Iedstawienie dyplomowe stll chaczy PWSA. w ŁodzL Reży

seri.a prof. Daniewicz. 

szczęśliwa . Zycie zrobiło jej 
zawód. Ale nie tylko jej ... 

Tatiana ma brata . Piotr 
byl ongiś studentem wydzia
łu prawa, ale wZ; 'l ł udział w 
rozruchach i za to został wy
dalony z uniwersytetu, Sy
tuację 0sob : 3tą cbojga re 
dzeństwa pogłęb i a jeszcz( 
bardziej rozdźwięk, jaki po-

bliczu narastającej fali re
wolucyjnej traciła grunt pod 
nogami. 

Bezsjemionow nie może 
zrozumlec własnych dzieci, 
które przestają myśleć tak, 
jak on myśli, a nawet wię
cej przestają odczuwać 
świat tak, jilk on go odczu
wa., 

Bynajmniej Piotr ani Ta
tiana nie należą do ludzi re
prezentujących rewolucyjne 
nastroje młodzieży rosyj
skiej , wprost przeciwnie -
ich sposóh ży cia , myślen:a 
jest wybitnie dekadencki, a 
udzial młodego akademika 
w rozruchach był raczej przy 
padkowy, 

Toteż stary Bezsj emionow 
ma nadzieję, że wcześniej 
czy póżniej z pewnością doj
,dzie do porozumienia z dzi~
ćmi. Martwi go natomiast po 
ważnie sprawa Nila. Nił W a
silewicz jest jego wycho
wankiem. 

Ten młody maszy ni sta ko
lejowy bardzo wcześnie ze
tknął się z rosyjską klasą ro
bctniczą i z jej ideolog:ą , 
która wywarta niewątpliw ; e 
wpływ na kształtowanie s i ę 
jego światopoglądu. 

Nil jest człowiekiem ak
tywnym, rozumieją cym ży
cie jako walkę, a więc ście
ranie się nowego ze starym. 
Wśród domowników Bezsje
mionowa znajdują się tacy, 
którzy w pełni aprobują wal 
kę młodego milszynist,y o 
no we, lepsze życie. . 

Do nich najeży Pola i Tie
tieriew, Tietieriew to piek
na , pełna niesłychanie głę

bokich pierwiastków drama
tycznvch postać, wędrowne

go śpiewaka cerkiewnego, 
filozofa, który w sile wieku 
stoczył się w przepaść. Ga· 

lerię typów dopełnia jeszcze 
Fierczychin - ojciec Pali 
trudniący się han d lem ptasz 
karni. 
Rozwścieczo ny Bezsjemi0-

now za wszelk ą cenę pragnie 
utrzymać swój.' a u torytet oj
ca i pana dom'u, ale bieg wy 
padków jest nieodwracal
ny! 

Zalaman a życiem Tatiana 
zapalala uczuciem mild ci 
do Nila, widząc w nim zdro
wego człowieka, przy boku 
którego mogłaby otrząsnąć 
się. Nił kocha Polę , 

No, ale co zrobi T8tiana? 
Co uczyni PioLr? J"k poto
czą się da lsze losy K:ta? Jak 
ustosunl,uie s i ę do t~!cf1 
spraw Tietlericw? I jak na 
to wszystko ncc:1guje stary 
B e7.sjemionow? 

Oto szereg dręcząrych py
tal'l, na które udzięli wam od 
po w ie.dzi przedstaw ienie sztu 
ki MClks,Yma Go !·;:iego - jed 
nego z czr!owych dramatur
gów świ 2 ta - r eal izo wa nej 
przez zespół Pańs fwowego 
Teiltru Ziemi Rzeszowskiej 
w Rzeszo w ie. 

Spektakl przy .eotowuję re
żysersko Adam D an ie w icz 
"ktor P2ństwowego Teatru 
Powszechnego w Łodzi i wy 
kład owca Państwowej Wyż
szej Szkoły Aktorskiej. 

No dobrze, ale gdzie si~ 
ta premiera odbędZie??? 

Aktor PTZRz, 
Józef Jachowicz 
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... Wyob:·aźae soo'e 
dzifci, w jak trudnych \\'2-

rurnkach uczyI: s:ę ~"<Jsi I ó
w!eśnicy W roku 1954. N: ~ 
korzysta,li zaparat6l( te:c
wIzyjnych, jaltopomocy szl:oi 
ne.i. 

Co wi~cej, z z~rp'sbi", do 
\\':adu~emy s:ę, że n:cktóre 

, szkoły po~baw:cne były na
wet liwi3.tła. 

Wypad2k ta};:i iSln::J! WE. 

wrzein:u t954 ro!::! we 
wsi Slo'tw:nka Je TrzcL:
ny. Wskulc'k zł2j :n::t2:ac'j 
zostalo tam odc'ę:e ś\\':a:lo 
w. całym bud' nku slko!nym. 
Mimo, kilkakrotnych :nt',r
wencji dzIeci przez c"Iy m:e 

. sląc uczyły s:ę przy śwLcz
.ce. Nie zan'cdbywnły '!ed
nak nauki, p;;rnie UCZ~'SZC7.a-
jąc na l<::kcje. . 

Przyk)ad ~E'n Jusl'·u.;e ż 
jednej strony n:" z \,-,y!i-lą p l 
ność młodz:eż)'uczącej s:ę 
mimo tak w:elk'ch trlldno-

Była to tale: Za Jlii:cl!ioma góram.i, za siedmioma la
sami, źyl sobie jcden i dru.gi cz10wiek Przy.darzy!,6 .,ię 
je:!.rwgo lata, że zboże naiclt polach pirknie urosło: szu
miaio żyto; zlocHy się dorodne kłosy p~zenicy,a i owies 
nie byl mar'n'J. 

A 710 t1'Zchn było te plon11 zebrnć z pola. M;Ali oni _ 
poe:::ciwi ludk~wie - kombajn. Mflszynę 'mądrą, cu
dOl'mą prawie,' która kierowan(l ręką człowieka, mOQla 
sZ1'bko uprzątnąć z pola plonu, zastęptfjąc pracę wielu, 
wielu. lt!cizi. 
MieH' oni' - poczeitoi ludkowi e :-:- kozik, wcale, ni~ 
cudowny, któr1J w ręce człowieka strugał patyki; 71H;>Ż
rIO nim bylo ści71a~ trawę i kroić inrle - co miększe 
rz~czp. .? / 

I c6~ 1!czvnili wlo,ściciele kom/)ajnlL i kozika? 
Zamkneli kombajn w !'zopie na czterll spusty, a jęli 

si:! ż71iw ko.zi.ki"'ln -'- powoli i mozolnIe wycinając nim . 
szumi.Clee łan)l żyta, złociste kłosy PS. zeniCY. i oW.ies co ~ 
nie bulmarn1l. . 

Nierozs!1dni ludzie - powizsz. A n(l· ... myśl o niclt co' 
ci sit: podoba. . 

-----_ .. _- ---- ---------

1. Czy d,zewa w ll?s!e sa 
me rosną, czy też. trz"ba je 
podl~wać? . 

kładem .. czy Szwedyk Innym ,I 

sP}łdzieJeom. czy t~ż SPÓł: X 
dz:elcy Sz\ ... ·edykowl, W kaz ~ 
dym bądź razie na:e7.)' po{]
kreśEć ~alent Szwed, I<a w 
wystawlmiu spółdzie'nl do 
wia tru i traktowaniu 000-
w:ą7ków członka spóidz'el- ~ 
nl·jako ·p'ątego koła u wozu. O 

__ ---" _____________ ~_N_r_3.!!..~ 

~zarg.da iesieną.a 
Z:)łkn!e ~ltna JUŻ o R te m -c z t e r y 
LoE'cZ od t r z y - c z' t er y Is'1I &lo~ecnego 
R a z św!e7)8 j€'''·c7.e kl',(>wów szrnlery 
B. a z ś\·:b:'.;, tmw" na.rleo!<! hrze;::lI . 
C7.CF-em już z!'!T'ny w:.2tr sk:)rlś r>~zyJ.cd, 
Bc·c,vi0m to p I ęć - s z e Ś Ć, let.n!a pora 
Jecln,r!< w<.':;olo bawią. się dzl€d. 
Pól<i n~e ,<;pr;odz! ich C;hlc~d W!€-CWr6 •. 
C7.8Sem Jest. smlltno. - szczególnie wtedy 

. Gdv J:ście len.,! gdy się z<lchmurzy. 
Lc-cz óe!'ce pelnes i e d e m . d w a - J e d e n 
A myś' pcworlna zl~y~o nie wróży. 
Nie chce ~!ę w!erzyć, że Już' nlooługo, 
S7(?{'!'I1!-eja drzewa, zsza,rze.le z:ol.eń, . 
Nac!elda Wichry z przykrą sZ8!rug~, 
C\1°ć tak się d w a - p I Po. Ć lat hf1!rdw wicIe 

To nleprawld!o
we równanIe na 
leży" poprawIć 
przez zmianę 
połQ7-ęnla ,led
nej zap::llkl (bit> 
rąc pod' uwagę 
zasady alge
bry). 

. śc:, z dj'ugiej zaś karygodne 
niedbalstwo ob. lrlzika z' Po
sterunku Sieci Elektrycznej 

J2śLby klcś wy,unąJ tw:er 
dzenie. że członkowie sp6ł
dz:elni prOdukcyjnej w StE;ż 

n:cy są dobrym:, a !'awet 
bard!.O d::brym: gcs'P('d~!r za
mi. to nie miałby racji 
.jednocześnie miałby re,cję. 

Ponie\va~spółdzielcy .spod O 
znaku . , d;· :' k:~go hE'o<lara"" 
nie mają zbyt wiele CZi' su Y. 
dla spółd~ie:n:. za,de"'yje- O 
sienne ,skończy się jeSienią;: 
- OczYw:~cie w p1'7\' szłym .~\ 
roku. Rówii.leż nasłom.e. kt6 
ra żostala; po omłotalh. ~ro : 
wadzi się dOŚ.w'ilOC7.en:a(: 

jak Hybko ona zgni ;e. od )' 
l'Zl~ca;ą~ . pr~z myśl ze mo;.)l 
na by ją9'P,rzedać, GSuwl w l 
Heczkow:Q,ac.!!: co przvn:oslo O 
by korzyść . obu strom m. ), 

2. r:ekosztu:e m sześc. Pon:eważ"w soólcz:p]n;)!' 
drzewa na wolnym rypku? trzeba cOś jednak :rcbć, a ;l 

Rozwiązanie łamigł6wkl. 
nr 32 (231): Należy przęlać 
zcwJnrtnść piątej szklanki do 
d.rugiej. 

w Sędziszowie. . 
A. n .. 

Śnlieszne 
pr~en8le 

Restauracja nr .4 RZG w 
Rzeszowie pay ul. Koleio-

Nie. miałby racji dlatego, 
bo n:ekt6rych ooy_watc'Ji spóJ 
dzielców losy ich sl!Jóldz:el
ni produkcy.:nej obchcdzą 's 
le co Przysłowiowy",zeszło 
roczny śnieg". 

, lo!:a~:k C~~:I~a jeSlg~:~:~~ :~Ś6~'~~!~'~;:.' .. ~·k::r. ~~Ob~~e s~:~ •. ~, .. a:ta ..... '.C).". 2.' .. "--.' .. '~. :-t::-:i:.. :t~ CŁ. 
przez.!ego zwierzchników?' szli ślad ;> Il1 ' Szwedyka, Za-) T~· .. _._ . . . . 'Y""~ 

4 .. Czy 'M:n:sterstv,'(; ąol- rząd spół.~ż : e:nl wpadł na ') ". 
n'ctwa i Leśnictwa roŚ poli- prosty sposób I tałrudnia " 
czone i zap' sane wS1ys~kie Indyw:dualnych chłopow ta- ) . ; .. 

·wej. 

Klient: .Pop.roszę s zklaQ1k·; 
bute:kc: oran~ady. 

Krlnt'l'kaz uśm.'.l"ch::-:Y.: Sb 
tę upr ze;m:e; - Poda 'c, 

KI:ent: Co oznacza lrn po
marańczowy plYn nadn,'" 
szklanki? 

Kelnerka: Jakż pw nird:") 
mYŚlny. J2St to 'ocz.yw'śc;c 
reszta n:cd~pitej o~Qłlżady. 

K::e:nt nicpc\'mie: Cz)' n:c 
byłoby w skiz'ariE " : ffi: ć' 

!; Sz:kJ:a'n~ipó uż~~:uZ· ' ." ." 

. Ke~nerka ohufzcnB: ' TOll 
wymag80'a; .. 'Pro',zę sob'e 
zilpam;~tać,. że na.sz " :C1Ilcl·?d 
odwiedzają. ~ylko zdro"'i. !l 

sUffi('nc:. Nie hvło w~'p";.;';ll. 
żeby się klo z",azi1." Pan 
na przyklad Wypiioy r:::sz(k± 
po śllcznei, rumiane i d:o:\cw-

. ezynce i jeszc:;:c pan'u :,!,? 
• f~ n. 

drzewa rosnące w p"Jsk:ch kJ.ch jak Maciej Binik, który ) 
lasach..,.. a szczególnie .drze zarcb'ł 1600 zł gotówką przy) 

Alc również miałby rację ,wa w jego' okolicy? sprzęcie siana. ) 
dlatego, bo n:ektó:'zy sp6ł-;- Po zebra)1iu potrnbnych I wszystko jest w porząd ) 

ku WyjąWFZY obawy, jak;~ 
dz'elcy OSiągnęli, zn8trum:le muma~eriałów - a śc:śle żywi Zarząd spółdzielni, ż ) 
wyn':ki w g05p<::darc0 na odpowiedzi oa wyżej wymie ktoś go jednak m07.e uznać) 
, .. dz'k:ch polach" i wvs,zuki- nfone pytania :\oLcha I za jakiegoś snó~dzlekze-
w8n'.u sobie róźnych. n'e- Szwedyk _ członek s061- go .,kułaka". ktÓry zatrud- ') 

. niał silę na;ernną. 'I) czy: to pachnących źr(),icł za dz:'elni pro{]ukey;nej w Sleż 
hl . * •• f) ro I:U ~. ociyw;śc:e poza n:.cy , nie radząc. się s~f.'c;al- W bajce potrzebny j€st mo,. 

E9ó'dzielnią· . '" me. zar~ądu .~poldzłelni .ZO,.. ral.. • . .~) 
' . I>o ;n !,:czwYkle . ;~terclEuią- .. ' stał ,Jta JG"w}rm;PtJ.n}l!'I\aż .~jf'd : '· ::· J\1f~ędzY·~2ikiem a. kolT/,b.a).\ 
. 'Cych. :. razl~1I atów .'y.r te ;, iP:e, hak ' odpowiedzi na pyt~nt~\ ;:1~emlat'w;.,.; it'Ybrać.: ~aki sam O" 

rze ' (jos:,:idł , m." in. ~lronek nr 3 j 4 nie ła-"odź:ły w pe'f~ . UI.~WV' WllM'r p~tVtmcn być 
.' ..' .'" , . mtqd;;y kaw.a.łk1.em pola 1'.- I 

sp/)ldz:e:ni - MichalSzwe- nl :ego pragn:en, post8nowl! prawianym "na dziko" a spól 
dyk.. d'a uZllpeln'en:a swo'~h do dzi,ęl'fl-ią proclukcujn.ą - .l!O

Oto na początku gdy szu
kał :1lil1egO n:e ,półdz'eICze_ 

. go.ch~f."b~. za;ął się h;,dan:a 
m' nad hcdowlą sosen. św:er 
k:5w itd, 

chodów zająć się równiei v;oczesnym - mCl)ąc,Jm 01-
prow2dzen:rm na razie jed- brzymie możliwości gospodar' 

stwem. 
n~go gospodarslwa r~'inl"go 

w. Stężnicy i jednego w Ball 
grr:dżie. 

l':fa podst. kore.sp. Ta-. 
dE'usza.;OgOJlow'k'cgo ') 
ppr. Anton\" Kryspin \ 

Reformacki ,j 

,Porii~"'1!7. ęiyte.1!llcyl1i1.~iego kącika ml'leHstyczne-go~~ó" 
cill"danluwage: ';;:eod szeregu mlesl~!!y> nIe repr()drlkui~ 
bi.ei'lcychnowośći radzieckich. a tylko znaczki, któr'e ukażałY 
si~; parę lat wstecz - wYja~i1lam.y. że wskutek. niedopjlnowa
ola zamówienia przez Pmis:wowePrzedsl-;;bl()rSLw9. ł<'Uat~l1-
styc7ne w Warszawie lIc~ni zhlerll.cze l mHośnIcy znaczkó~ 
rndzleckich w naszym kraju zostali l1a 9kres całego roku pO
zbawIeni przyjemności. Jaką daje kolekcjonowanie znaćzków 
K~""n Rad. 
Wedłu~ za.p-ewnleń kiemwnktwa PPF W!lrszawa, nacfcJdą 

one meże ... w grudniu. a tymr.z1Fem nil terenie kmju nIe do
s7.ły do sklltku zap!'ll1ow<tne w:vst'lwy' m-atellstyczne w Mte
si,\cu Przyjaźni z powodu b\-aku znaczków radz.lecklch. 

. J. KRYWIAK Np. 5:a\\':ał tRk'e oytan:a: Oprócz n:emałych Iwrz~-
śc: nai tiry p:en:E;żno - .zbot.:l .... _______ .... ____________ -: ___ _ 

C~ywies~t ... ·.. 1 Adam Ochoclci 

Szczyt 

Gd\' ciozr.n0:'ć \V n.'lsze m~·?,,,to 
ZJPllS3(:za ;:\\0:11<1 ;-r;~clę, 

od mzu s:ę b.eweriB 
Tt>ZIIOCZ\'najq z pqc1em. 
To piecyk. (o żel:l,~ko, 
to znowu kil!,:" gncmów, 
to .JAsno o.5wi·etloN~ 
Po!,oioe w cil!ym domu. 
I płynie prąd po rll'lltach, 
I pl\'n~ fO:','J, p~zy tym, 
f?f'hOl'TY .. tn z.I:1w:~k{) 
zwa "ohci;lż.~·n la. :ilc·zytcm". 
A la. kc:·.;hili11 moi, 
Określiłbym to prościej: 

---- To nie "szczyt obciążenia". 
, al~ szczyt ... bezmyślnoścI. 

Na mGr3zyn-ce luż po zmle!'z-chu 
Matka stl'awQ J,ltkC!ś WiLI"Zy. 
Jasno p1<:mą wszystkIe lampy, 
(Czkrynawot w.kor.vJn:rzu). 
Synek grzatkę wlqcza Z?illoWO 

Bv herlJ"rlę pot!grzcć sobi,e, 
Jednocześn:e lśnbcvm "fenem' 
Suszą wlcxiycórki 0.]):08, 
Abc,bunia . wciąż pra(YlIj-e . 
(Wszak rodzinkę ma dość Iletną). 
OJciec zaś refera·t pisże: .. . ,. 
.. Jak osz.czędzać elektryczność". 

wo - Inlecznyc;h jego zapo 
b'egl:wość gospodarcza przy 
niosła mu zaszczytny ~ytuł 

"honorQ.wego·· spółdz,:e,lcy. 

.' . Dzia!alnośćob. SzwedYk;. 
słała się wzorem dla niekt6 
rych inn.'·ch członków spół

d7.iflni w Slęitllcy i. Or:l ró'-" 
n:eż uprawiają od 3 dl" 5 hek 
tarów na dziko. 

W.łaściwie to trudno do
~iec kto komu świecił przy-

Dr;ukujemy partIę z meczu 
ZSRR - Anglia, w którym 

dru:tyna ZSRR ole poniosła 

żadnej porażkI, wygrywając 

w wysokim stosunku 18 

1/2-11/ 2 (3 remIsy Miller, Bar 

W przedszkolu przy ul. Pułftskiego 
w ~zeszowie obowiąz~je całodzienna cisza 

Przyczyna? - JakW1/uj ... 

ry ~ Petroslan} --Sycylljska: 
1. 84 eS 2 5f 3 d6 3.d4 cxd 
4 .. ;-:-'~::!4 Bn; 5.se:> ao ti.gz~ 

(bardziej aktywnym jest 
Gz41ub Gg5) 6 ... z5 7.S03 Gl7 
8,oroo 9.f4 b5' .lO.fx€dxe 11. 
Gg;; Sb·d7 ·12.Gd3 b413 Se2 
a5 14.Sg3 a4 15.Sdz Sc5 16.S('4 
Ge6 l7.Gxf6 (jeśli 5xf'5?? 1'0 
Hd4) 17 ... G xf. 6 18. He2\s.6 Hl: 
Wa-dl Gg5 20.Hf2 He7 21:b:~2 
Wf-w8 22.b3 Wxdl 23. Wxdl 
.axb 24;. axb Wa2 (czarne 
przy 2ch aktywnych g.>ńcach 
oraz wieży na 2-g:ej Lnii a
takującej p:on.a cz. m;:;,;ą wi
doczną p!"zewagE; pozy~yjnL!) 

25. HelHb8 26. Gd3 h5 27. 

SU Sxd3 28. c xd G~1 29. 

Wal? (prowadzi do straty 

wieży; jednak dla białych 

już nie byłoralunku, giyż na 

29. Wbl następuje 29 ... We2 

30. Hg3 GM 31. Hh4 g5 : biil

ł~ ~racą helmana)29.,. Ha7 i 

białe poddały. Arc;ymlstrz 

Petrosian rozegrał partię 

czarnymi. z wielką dynami

ką zajmując najważ:llejsze 

linie komunikacy;ne szybko 

zmusił prz~iwnika do.srrat 

inaterialn~ch 1 poddania 

partli~ 

Z:' S. 

l) Do jzldcj d7.leln. 'cy ,po I 
podziale kraJu przez Bo
lesława Krzywollst-egona I 

l"żala cz<:ść rzeszo"'·5k~e ... ! ' 
go? 

2) J:1.kin:lcze.l moina na· 
zW.1~ R~. S'lÓ\\"? 

3) Co to. byI;a tra!1sakcja 
ko!buszc'i\ ska? 

4) Gdzie Odbywa się 
"D,alog 01.010 eg7-l'kucje) 
pOlskiej" Qrzcchowskiego? 

5) Jak nazywa się PopU~ 
lama powieść czeska • . w 
której bohater wieziony. 
j~ st ul:cami Przemyśla? 

Odpowledsl 

'"lI 
-lsUB - .. lIl1r"'"zs "1fllfoA\ 
a.8iłuld!ZP ApollAZ.ld" (g . 

".I~A1d 
dUd 01011 Aa!M8.1R:l: M. (t 

".I ł9l.l 
'" OJiI!dop 81_'sOZ "UOZp' 
-JaIA\lllll iI!.uzaill1l1so I al"' 
"fas i\\ '"9.8JlIl qa!.8nIPal~ł 
~O!wpilZ.ld ·alS "18}S 'wa," 
-tl.ld z tllłpO.2za;u '111 "p 
-:Jf-tlSUll.lJ. • 1Q1l.'"A.ld AqOSO 
AZp;ł(W llUO(d!zPOd , "u"p 
-az.lds 11lll}SOZ "'\9:Jfzsn.SUllS 
llfJ llUA p.lO 0.8aJ9P1 "aom 

'0:Jfzhn3U1!S Wilpa!SlI WAU 
-0~nH)8Z z P81:JfD f<łA\ozsnq 
IOll ,\lo !I.l1!MllZ i\\9'1!UUO.llS 
iI;qos ~uuparz ałr.Jqa AasA.I 
-OtJllZ.) n:JfO.l ZSGl M U! 

./ ·Az 
-alil'Itl'llAdS wapo.l9 (Z 

. ."fiłll{~.Ia!m 
-OPU1lS A3!lIIa!Zp 00(1 
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